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*saty wciąż wydalają dziennikarzy
S a  e r  u s u n i ę t o  P a n S l ^ e ^ a  

Kores jond̂ nta „̂ asly "n"slec?r̂ ptiu“
LPADk N * ! 1.6 ypAT). Dzieli" iki 

angiebreie zwracają ifl>agę na rk- 
(',19, podjętą przeciwko koresponden­
tom -agranleznym w Niemeze-Ii 
przez szefa hitlerowskiej skub pra­
sowej, Hanfstaendla. Dzienniki przy­
taczają fakt, że korespondent „Daily 
Telegrapli", Pantlier, aresztowany w 
pajjłzierniku w Monachjuip i wyda­
lony z N.emieir,. przybył w sobotę 
z Genewy do Rcriina.

Mimo ofkjain.yeh zapewnień nii- 
niatra epww sng-rauioznyc>> Neura- 
tha, iż może do Niemiec IfcłUrHh ie, 
Panther był zmuszony opuścić Niem- 
«y w ciągu 24 godzin. Panther na­
tychmiast po przyjeździe zameldo­
wał się lojalnie u I-Ianfstncndla.

K o m u n i k a t  R e u t s r a
LONDYN-, 11.6  (PAT). Agencja 

Reutera podaje następujące szczegó­
ły wydalenia z Niemiec dziennikarza 
angielskiego; Panthera.

Panther, polegając na oświadcze­
niu sir Johna Simona w Izbie Gmin, 
iż może powrócić do N emiec, udał 
■ię do Berlina, jako korespondent 
„Daily Telcgraph“ . O przyjeździe 
jego do Berlina był powiadomiony 
ambasador angielski.

Kiedy ukazało się oświadczenie 
szefa narodowo-socjalistycznego u-

rzędu dl- prasy za 
żające Paati.cra i PemuroiFc Stephe­
na, korespondenta „Daily Expressu“ , 
' i  są szpiegami wojskowymi, Pan- 
iher postanowił powrócić do Anglji.

Gdy pociąg, w którym się znajdo­
wał, przybył do Hanoweru, do prze­
działu korespondenta wszedł poli­
cjant i nn jego paszporcie odnoto­
wał: Wydalony z terytoijum nie-
mieekieg®, Mannower, 10.0.1934. Po- 
aCjant zabronił Pantlierowi opu­
szczać pociąg przed granicą nie­
miecką.

„ O b o w i ą z k i

k o r e s p o n d e n ta
z a g r a n i c z n e g o "

BERLIN^ 11.6  (PAT). Szef pra 
sowy partji narodowo-socjalistyez- 
nej, dr. Hmfstaendel, wystąpił z li­
stem otwartym, w którym w- sposób 
niezwykle charakterystyczny określa 
zadania przedstawicieli prasy zagra­
nicznej.

Zdaniem dr. Hanfstaendla ko­
nieczne jest zawarcie umów sfiędzy- 
narodowyeh, określających ramy 
działalności korespondentów zagra­
nicznych, akredytowanych w po­
szczególnych państwach. W unio-

ranicznej, o -kar- l r.iefylko prawa, 
orcspondenlow.

lecz i obowiązki

Jedynym obowiązk em korespon­
denta zagranicznego — zdaniem 
Hanfstaendla — powinno byćtl.do- 
starczanie wiadomości o faktach", 
przyczem wiadomości te mają być 
dokładne i wolne od uprzedzeń po­
litycznych i osobistych, 
r? mb— asa

Zmiany w komitecie
e k o n o m i c z n y m

Jak  wiadomo, po ostatniej zora­
nie gabindu B :uro Ekonomiczne 
przy Prczydjum I!ady Ministrów u- 
leglo pewnej reorganizacji. W licz­
bie osób, które współpracują obec­
nie z Biurem, jest p. Edward Wer­
ner, ekonomista, a równocześnie dy­
rektor i współwłaściciel cukrowni 
Czyżów. P. Werner ma w najbliż­
szym czasie objąć jedno z wakują­
cych stanowisk, albo w Biurze Eko- 
nomieznem, albo w Ministerstwie 
Skarbu.

W Kownie śledztw o trw a
Spiskowcy wyciem z wojska

BERLIN , 10. 6. —  W Kownie, 
według otrzymanych przez nie­
mieckie blyro inform acyjne w ia­
domości, specjalna komisja śled­
cza ustaliła, iż zamach wojsko­
wy przygotowany Dyl już od dłuż­
szego czasu. Nie zdołano tylko 
ustalić, czy Waldemaras był or­
ganizatorem tej rewolty.

Po przesłuchaniu Waldemaras 
odwieziony został do więzienia. 
Zarówno jemu, jak  i wszystkim 
inicjatorom zamachu w liczbie 
do siedmiu osób, grożą surowe 
kary. Pozostali oficerowie, w licz 
bie 30, otrzymają kary dyscypli­
narne i zostaną wydaleni z woj­
ska.

Ty mjjęgo, a ja twejegc pasażera...
Wzajemne oskarżenia włosko - świeckie

MOSKWA, 2.6. (PA T .). W odpo 
wiedzi na krytyczne głosy „Gior- 
nale d‘Ita lia“ o stosunkach, panu-

Gehenna nieszczęśliwej ofiary
uwodziciela

wndi taki di ustalona'miałyby zostać' , _ Bn-, _ , ..
1 jących w ZSRR, „Praw da zamie­
szcza dziś obszerny artykuł, ma­
lujący w najczarniejszych bar­
wach „katastrofę, gospodarczą i 
ucisk mas pracujących we Wło­
szech".

-Marja -\IiG<.owska odpowiadała 
przed Sądem Okręgowym, oskarżona 
o zadaniu ciężkich uszkodzeń : ‘eles- 
nych Władysławowi Szewczykowi. 
Mrozowska oblała kwasem siareza 
nym. dawnego kochanka, który zo­
stał oszpecony i częściowo utracił
wzrok. Szewczyk nie może domykać 
powiek.

Oskarżona przedstawiła ua roz­
prawie sądowej dzieje swego życia. 
Przed ó laty poznała Szewczyka, 
który zaczął namawiać ją do porzu­
cenia męża. Mrozowska zakochała 
Się w uwodzicielu i, ulegając jego 
prośbom, porzuciła dom męża, za­
bierają* z sobą 2-lotnią córeczkę o- 
raz 3000 zł- oszczędności i garnitur 
mebli. Zamieszkała razem z kochan­
kiem wc Włochach pod Warszawą. 
Wkrótce jednak Szewczyk przepił o- 
szczęduości Mrozov, skiej i zmusił ją 
do sprzedaży- mebli. Pieniądze, stąd 
uzyskane, wydał również na hulan­
ki, Pa pewnym czasie kochankowie 
przenieśli się do warszawy, gdzie 
Szewczyk namówił Mrozowską do 
zaciągnięcia pożyczek. Wszystkie 
pieniądze stale przepijał.

Gdy nieszczęśliwa kobietą znala­
zła sio na skraju nędzy, postanowi­
ła zarabiać na swoje i córeczki u 
trzymanie'. Nauczyła się fryzjerstwa 
i jako fryzjerka pracowała w róż­
nych zakładach. Szewczyk w dal­
szym. ciągu zabierał jej wszystkie 
pieniądze i przepuszczał na, wódkę. 
Wreszcie postanowił pozbyć sio ko­
chanki i „sprzedał" ją  swetnu bratu 
do Stołpców. Tam brat Szewczyka 
Usiłował zmusić Mrozowską do za-

Pearl S. du .*

robku na ulicy, Zrozpaczona kobieta 
sprzedała pościel i za otrzymane 
pieniądze powróciła do Warszawy, 
gdzie znalazła sio na bruku. Przez 
dłuższy czas tułała się po mieszka­
niach swych znajofhyeh, starając się 
o pracę. Wreszcie postanowiła po­
pełnić samobójstwo i napiła sio- e- 
scncji octowej. Została jednak ura­
towana. Po wyjściu ze szpitala po­
stanowiła zemścić się ua uwodzi­
cielu.

W: październiku r. ub. Mrozow­
ska umówiła się z Szewczykiem i za­
brała z sobą butelkę z kwasem siar­
czonym. Dawny kochanek, przeczu­
wając, Jo go może spotkać, nie zja­
wił się na sehidzkę. Wracając do 
domu, Mrozowska natknęła sie na 
Szewczyka, gdy stał na przystanku 
tramwajowym, na rogu ul. Złotej i 
Marszałkowskiej, oczekując na nową 
swoją „miłość", Eugcnjn O. Pode­
szła do niego i zawartość butelki 
wylała na twarz niewiernego ko­
chanka.

Za tcu rozpaczliwy swój czyn 
Mrozowska została skazana na pół­
tora roku więzienia.

Pismo twierdzi, że ataki prasy 
włosKiej m ają związek z nagatyw 
irm  ustosunkowaniem się Włoch 
do posunięć polityki sowieckiej 
na terenie genewskim. Je st  ta od 
przeszło roku pierwsza polemika 
prasowa sowiecko - włoska,utrzy­
mana w bardzo ostrym tonie.

B. cesarz tfllneim o sonie
„rtitaer rfokô sł wspaniałego dz ała“

Szyny dka Łotwy
Huty górnośląskie rozpoczęły 

wykonywanie wielkiego zamówie­
nia na dostawę szyn dla Łotwy. 
Przez Zemgale odeszło już 47 wa­
gonów załadowanych szynami ko- 
lejowemi. Szyny te są przeznaezo 
ne do nudowy dwuch nowych ło­
tewskich linij kolejowych.

LONDYN, 11.6 . (.PAT). „D aijy 
M ail" ogłasza dzisiaj obszerny 
wywiad, udzielony w Doorn przez 
b. cesarza Wilhelma synowi 
Churchilla, występującemu w ro­
li korespondenta „D aily M ail“ . 
Wdhtlm zastrzegł się z początku, 
że swój sąd o wydarzeniach św ia­
towych wydaje jako całkowicie 
prywatna osoba.

Naród niemiecki — oświadczył 
Wilhelm —  porzucił mnie i o ile 
chce, abym powrócił, musi po 
m rie przybyć i mnie zabrać.

Hitler dokonał wspaniałego 
dzieła, wszczepiając Niemcom no­
we życie i nową dusze. O ile 
Niemcy uznają, że jego wysiłki 
powinny być ukoronowane przez 
powrót do monarchii konstytu­
cyjnej, pewny jestem, że ‘moja ro­
dzina nie zaniedba swegp obo­
wiązku

Cesara Wilhelm wciąż jeszeze 
jest durriuy z'w łasnych rzjtdów w 
Niemczech. Wiele rzeczy —  po- 
wiądnial Wilhelm —  z okresu 
mych rządów zostało zniekształ­
cę łych wskutek nieuniknionej go 
ryczy lat wojny, ale wielo 03Ób, 
1 atfząc wstecz, musi przyznać, że 
lata przedwojenne były złotym 
wiekiem Niemiec. Pod panowa- 
nfiSm konstytucyjnego monarchy 
Niemcy cieszyły się całkowitą de­
mokracją, wolnością słowa i pra­

sy oraz swobodą uniwersytetów, 
z którą inne kraje z trudnością 
uw-ńy konkurować.

Cj co oskarżają mnie, że byłem 
autokratą twardej pięści, niechaj 
przypomną sobie fakt, że w ciągu 
50 lat swojego istnienia Rzesza 
i r o k a  stworzyła ani jed­
nego męczennika politycznego — 
o"—iadczył Wilhelm —  czyniąc
krytyczną aluzję do panujących 
tb t;n ie  w Niemczech stosunków

Przeciw konkurencji
- o b c y c h  a r t y s t ó w

Związki artystów widowisko­
wych opracowują memorjał do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych w sprawie nieprzestrzega­
nia zasady ochrony krajowego 
rynku pracy. Polscy artyści wido 
wiskowi podnoszą, iż mimo for­
malnie stosowanych ograniczeń 
przy wydawaniu wiz wjazdowych 
artystom obywatelom pańatjy ob­
cych, rozmaite przedsiębiorstwa 
nieustannie korzystają wyłącznie 
z sił obcych. Jaskraw ym  przykła­
dem jest znana cukiernia - dan­
cing w śródmieściu, w okolicach 
Filharm onji, która w ciągu ostat­
niego sezonu korzystała z usług 
aż 60 artystów widowiskowych, 
sprowadzonych z zagranicy.

K r w a w e  z a jś c ie
na Powązkach

„Gazeta

1"     Nr. .

Wczorajsza sanacyjna 
Polska" doniosła:

Wczoraj wieczorem miasteczko 
Powązki było tf-nem  krwa­
wych zajść. Około 30 napastników, 
uzbrojonych w laski, pałł i gumowe, 
żela/mc śruby i kastety dokonało 
napadli na lokal bibljoteki im. Pe- 
retza, mieszczącej się na parterze 
w prawej oficynie domu przy ul. 
Powązkowskiej 15. Trzy okna z ra­
mami zostały wyłamane, zaś ęryhy  
powybijane cegłami i kamieniami. 
Po dokonaniu dzieła zniszczenia, ci 
sami sprawcy dokonali najścia na 
mieszczącą sio w tym domu piekar­
nię Lejby Zalcniana, gdzie również 
wybili szyby i zdemolowali urządze­
nie. W czasie, gdy napastnmy ni­
szczyli oba lokale, powracał z lfila- 
stn właściciel domu, 33-letni Clins- 
kiel Dolman. Napastnicy rzucili sie 
wówczas na niego, bijąc go kijami 
i śrubami po głowie. Rannego i nie­
przytomnego Dolmana przenieśli lo­
katorzy do mieszkania. Lekarz Po­
gotowia po nałożeniu opatrunków

przewiózł go do szpitala na Czystem, 
gdzie w nocy zmarł.

Sprawcy dzikich ekscesów usiło­
wali «astf.vuo wtargnąć -ło miesz­
kania Chany Jcruchonowiczowej, po­
czem chcieli zmusić szofera taksów­
ki, brata zmarłego Dolmana, ażeby 
ich szybko odwiózł z miejsca zajść. 
Gdy ten odmówił, napastnicy zdo* 
molowali taksówkę i pobili go, po­
czem poczęli uciekać w stronę cmen­
tarza wojskowego. Po drodze wtar­
gnęli jeszcze do mieszkania Znyma- 
tia (Powązkowska 72). Zaalarmowa­
ny 26 komisarjat policji w>=Iał sa­
mochód z oddziałem policjantów. 
Równocześnie z komendy głównej 
przybył oddział rezerwy konnej po­
licji.

Na ulicach miasteczka Powązki a- 
resztowano 1 1  sprawców awantur. 
Wszystkich przewieziono do aresztu 
Urzędu Śledczego. Na miejsce przN- 
był fotograf, który dokonał zdjęć 
zdemolowanych lokalów Na Powąz­
kach czuwaja teraz patrole poli­
cyjne.

mlasirsfa mclotyklow i
Na rogu ul. Marszałkowskiej i 

Hożej, jadący z nadmierną szyb- 
k-McIą motocykl, przejechał 56-1. 
Emiia Wierzbickiego, kupca, (Elo- 
ża 50). "Wskutek gwałtownego 
skierowania, motocykl wywrócił 
się wraz z jadącym, Feliksem Ko- 
jerem, studentem, (świętokrzy­
ska 20). Jednocześnie, wskutek 
wybuchu benzyny motocykl zapa­
lił gię i płomienie objęły nogi 
Kojera. Przechodzący wówczas 
przodownik I kcmls. kolejowego, 
Antoni Mackiewicz rzucił się na 
ratunek i wyrwanym jednemu z

przechodniów płaszczem okręcił 
nogi Kojera, tłumiąc płomieni}- 

Następnie wazwai Pogotowie 
Lekarz stwierdził u Wierzbickie­
go ogólne potłuczenie, oraz rany 
cieto-szarpane lewego uda, u Ko­
jera zaś poparzenie I i II stopnia 
nóg, poczem ofiary wypadku prze­
wiózł do ambulatorjum filji  Po­
gotowia, skąd Kojera przewiezio­
no do szpitala Ewangelickiego. 
Pionący motocykl kilku dozorców 
sąsiedniej} domów ugasiło ziemią, 
zabraną z pod rosnących drze­
wek.

strajk w „Siiesii”
Z a k . o f t ' G z o n y

Na kopalni 
500 górników  

rozpoczynając strajk 

Kopalnia „Sdcsia’

Silca.a" kuto Dziedzic 
zjechało do podziemi, 

głodowy, 
należy do kapi­

talistów zagranicznych.. Rada Zakła­
dowa lfe  pcdcK-.ia się dyrektorowi i 
chciał ją usunąć. Machinacją nie u- 
dala się. Później okazało się, iż dyrek­
tor dlatego chciał się pczbyć Rady, 
ponieważ zamierzał przeprowadzić 

obn'ikę plac, obniżkę akerdow.
GJy dyrektor wystąpi! ze swemi 

żądaniami, Rada sprzeciwiła się te­
mu kategorycznie. P. dyrektor wywie  

sit ogłoszenie, w  którsm zgóry zade­
kretował obniżki plac i t. d. W ów czas  
to wybuch! strajk górników, który 

groził rozszerzeniem się na cale Cze­
chowice i przemysł bitlsko -  bialski.

PAR YŻ , 10. 6. —  Przybył tu z u- 
rzędową wizytą jugosłowiański mini­
ster spraw zagranicznych Jewticz.

Omawiając ten przyjazd, „Le Jour- 
nal’’ podaje, że jest on związany ?.e 
sprawą nawiązania bliższych stosun­
ków między Francją, Małą Ententą i 
Sowietami.

Pod naporcm sekdarnej akcji mas 
robotniczych, dyr: kto: ustąpił na ca­
łej linji, wycofując wszystkie swoje 
żądania. Natomiast wszystkie postu­
laty robotników zcstaly \y zupełności 
przy.ięte.
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S Y N 0 W
P c w ś e ś ć

Wang Tygrys zamyślił się, poczem wycedził przez 
zęby:

— Jeżeli nie będzie innego sposobu, zgodzę się na 
tortury. Ale nie chcę, by ją  zamęczono na śmi w .

I dodał jeszeze.
—- Nje przetrąćcie jej żadnej kości i me uszkodź­

cie skóry.
Pod wieczór do apartamentów, zajmowanych przez 

Wanga, wkroczył wartownik z raportem.
— Moj jenerale przemówił tonem pokornym — 

niepodobna jej zmusić, by cośkolwiek powiedziała gdy 
się tak lekko męczy. Torturujem y ją  tak łagodnie, że 
się z nas śmieje.

Wang Tygrys spojrzał nań posępnie i rzeki:*
—  Zostawcie ją  tymczasem W pokoju i dajcie jej 

jeść 1 pić. Niech się pokrzepi winem.
Postanowił bowiem odłożyć tę sprawę* na  ̂ później, 

gdy będzie mial czas zastanowić się, co począć z dziw­
ną kobietą.

* icztm w y;f rvłl swego powiernika 7 ijęczą i a! 
gę, do swego rodzinnego domu i polecił mu opowiedzieć 
wszystko braciom. Zajęcza W arga miał zdat sprawo­
zdanie z przebiegu ostatnich wypadków- —  jak  ió 
Wang Tygrys poskromił rozbójników i zdobył w-ładzę, 
utraciwszy zaledwie kilku ludzi i jak mu się teraz do­
brze powodzi w zabranej prowincji.

—  Nie uhełD się jednak —  mówił powiernikowi —

tem, czego dokonałem, bo tą nieważna prowincja, to do­
piero pierwszy stopień, prowadzący na szczyty chwały. 
Nie chcę, by bracia moi dzięai twojemu opowiadaniu 
doszli do wniosku, że zaszedłem juz tak wysoko, jak te­
go pragnąłem, bo zaczną mnie zamęczać prośbami 
Wiem zgóry, że zwracaliby się co chwila, prosząc o pro­
tekcję dla synów, ja  zaś me chcę mieć do czynionia z 
ich synami Przedstaw im przeto moje dzieje w słowach 
powściągliwych, alę tak, aby ich to zachęciło do poży­
czenia mi pieniędzy. Mam teraz pięć tysięcy ludzi do wy­
żywienia i odziania, a każdy z nich ma wilczy apetyt. 
I powiedz jeszcze, że dopiero zacząłem osiągać wielkość, 
że się nie zati zymam w drodze, póki nie opanuję całej 
prowincji i prowincyj sąsiednich. Droga moja nie ma 
kresu.

Zajęcza W arga solennie przyrzekł wypełnić rozkaz 
wodza i wyrusz), ł w drogę, w przebraniu ubogiego pielg­
rzyma. li

Zaś Wang Tygrys zabrał się do reorganizacji armji. 
Był dumny ze siebie —  zyskał przecież zaszczytne sta­
nowisko na dworze mandaryna — nie jako herszt rozbój­
ników, ale jako członek rady rządzącej prowincją. S ła­
wa jego rozcnodzila się po całym kraju, wszędzie mó­
wiono z szacunkiem o Wangu Tygrysie, toteż gdy ją ł 
werbować ludzi do swej służby, ochotnicy jęli napływać 
tłumnie do obozu. Mógł więc przebierać wśród nich, ou 
rzucać starych i niedołęgów, głuptaków i kalekich, usu­
nął też z wojska żołnierzy rządowych, którzy nie wzbu­
dzali w nim zaufania. Było bowiem sporo takich, co słu­
żyli w woj A-u tylko poto, by mieć za tmrmo wikt i miesz­
kanie. Wkońcu zgromadził Wang Tygrys wolcoło siebie 
potężną armję, złożoną z ośmiu tysięcy- ludzi młodych 
i zdatnych do wojaczki.

Stu dawnych towarzyszów broni, którzy towarzyszy­
li mu od początku, mianował kapitanami i sierżantami 
A nawet gdy dokończył dzieła nie spoczął bezczynnie, 
jakby to niejeden uczynił na jego mieiscu. .Wstawał

wcześnie, nawet zimą, uczył i ćwiczył żołnierzy, jakiemi 
posługiwać się fortelami, jak  atakować wroga i wcią­
gnąć go w zasadzkę, i jak  Mę wycofać z pola bitwy bez 
większych strat. Uczył ich wszystkiego, co sam wiedział, 
nie miał bowiem zamiaru poprzestać na tym niewielkim 
dworze prowincjonalnego mandaryna. Marzenia jego nic 
miały granic. Pozwalał im rozwijać się bez końca.

XV.

Tymczasem dwaj starsi bracia Wanga Tygry sa trwo 
żyli się brakiem wieści. Każdy z braci na swój sposób 
ujawniał zniecierpliwienie. Wang N ajstarszy od czasu 
tragicznej śmierci syna udawał, żc zgoła się nie intere­
suje swym najmłodszym bratem j wspominał z żalem 
nieżyjącego syna. Żona jego folgowała bólowi, skarżąc 
się bezustannie na męża. - i

—  Mówiłam od początku, ze nie powinien iść ze 
stryjem. Mówiłam tyle razy, że taki ród, jak nasz, nie 
powinien oddawać dzieci na żołnierzy. Mówiłam nieraz, 
że żołnierski zawód jest zbyt ordynarny- i nikczcmny-

Wang N ajstarszy spoczątku wiódł z nią dy sputy i od­
powiadał na każde pytanie.

—  A  ja  nie wiedziałem, żeś była przeciwna. Zdawało 
mi się, że chętnie powierzyłaś nasze dziecko bratu. Tera- 
baitlziej, że nie było mowy o tem, by miał być zwykłym 
szeregowcem. Brat obiecywał, że go wywyższy.

Ale żona Wanga Najstarszego miała w głowie szereg 
gotowych argumentów , więc odpowiadała porywczo:

—  Ty nigdy v io  wiesz, co ja  mówię, bo myślisz o 
czem jnnem. Prawdopodobnie o jakie jś kobiecie. Mówi­
łam wyraźnie i często, że nic powinien iść. Czemże jest 
nasz brat, jeżeli nie zwykłym żołnierzem? Gdybyś mnie 
usłuchał, nasz syn byłby- po dziś dzień żywy i zdrowy-. 
To był nasz najbardziej uaany syn Mógł był zostać zna­
komity m uczonym. Cóż, kiedy' mnie nikt nie słucha w 
m< :m własnym domu.

(D .  e, n.X.

Bez przynależności
o a rts & w o w e j

W Warszawie bawił w ostat­
nich cmiach przedstawiciel komi­
sji r.ansencwskiej przy Lidze Na­
rodów, Ludwik Ehrengold. Dele­
gat komisji nansonowskiej zba­
dał w Polęce położenie emigran­
tów pozbawionych przynależrośej 
państwowej. Niezależnie od ucie­
kinierów z Rzeszy Niemieckiej, 
znajduje się vf Polsce oŁoło 5.060 
posiadaczy paszportów nansenow- 
skich, rekrutujących się spośpód 
dmwnych emigrantów rosyjskich.

0 przedłużenie
fferyj  j f t n jc h

Mimo niepowodzenia zeszloroci 
nej akcji o pizedłużenie ferji 
szkolnych, zainteresowane orga­
nizacje gospodarcze zamierzają 
ponownie zabiegać w tej sprawie 
w Ministerstwie Oświaty. Uzdro­
wiska starać się będą o przedłu­
żenie tegoreeznych ferji letnich 
do dnia 1 września.

D z i s  n a  g i e ł d z i e

Waluty: Dolar 5.27; frank francu­
ski 34.06; frank szwajcarski 171,7u; 
funt szterling 26.70; marka liaipię- 
cka 197; szyling austrjacki 99; ko 
rona czeska 21.80.

Monety: Dolar zbfy S.91; ruhel 
zloty 4.60,5.

Dewizy: Berlin 204.26; Belgja
123.72; Holandja 359.20; Londyn 
26.73; Nowy Jork 5.27,5; Nowy Jork 
kabel 5.2S; Paryż Ł>4.9ó; Praga 
22.04; Szwajcarja 172.05; Włochy 
45.84.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44; 4 proc. Poż. Dolaio- 
wa 53.40; 4 proc. Pożl Irwestycyjna 
112,25; 5 proc. Poż. Konwersyjna
64.75; 6 proc. Poż Dolarowa 71 75; 
8 proc. Poż. DillonowsKti 82.56; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 66,25; 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszaw- 64; 4,5 pr 

‘ Listy Zast. Ziemskie 47; L.dc. Li­
sty Zast. Ziem. Dolarowe 35.62; 4,5 
proc. L. Z. T. ł\. m. Warszawy 60; 
5 proc. L. Z T. K. m. Warszawy 
65,75; 8 proc. L. Z. T. K. m. Warsza­
wy 56.

Akcje: Bani Polski 85; LHpop
10,25; Warsz. Tow. Akc. Fabr- Cu- 
km L9,50; Ostrowiec 20,50; HIwl"”-*. 
jów 3,60; Haberbusch 38.50.
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